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    Amy próbowała krzyczeć, widząc, jak mama wsiada dociężarówki, ale zjej gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Chciała ją zatrzymać, ale nie była wstanie się ruszyć. Mogła tylko patrzeć, jak wkłada kluczyk dostacyjki izapala silnik.


    Apotem sen się zmienił.


    Teraz obie siedziały wsamochodzie, aprzyczepa kołysała się nawszystkie strony pod naporem kopyt przestraszonego ogiera. Amy próbowała się obudzić, ale sen trzymał ją zbyt mocno wswoich objęciach. Znowu była uwięziona wtym samym koszmarze, który tak często ją nawiedzał.


    –To szaleństwo – powiedziała Marion, zaciskając dłonie nakierownicy ipatrząc prosto woczy Amy. – Nie powinnam była dać się tobie namówić.


    –Mamo! Błagam, zatrzymaj się! – wyszlochała Amy, ale Marion jej nie słyszała.


    Wielka błyskawica rozświetliła ciemne niebo, apotężny grzmot zagłuszył stukot kopyt przerażonego konia.


    Amy zaczęła krzyczeć. Widziała, jak wjeżdżają między rzędy wysokich falujących drzew. Pochwili ciężarówkę otoczyły wielkie gałęzie, ocierały się onią iuderzały odach przyczepy. Jakieś drzewo zaskrzypiało niepokojąco, apotem nastąpił grzmot tak potężny, jakby gdzieś obok wystrzeliła armata. Tuż przed nimi naszosę zaczęło walić się drzewo.


    –Nie! Proszę, nie!


    –Amy! Amy! Obudź się! – Amy poczuła, żektoś szarpie ją zaramię, iotworzyła oczy. Leżała natwardej drewnianej podłodze, anad nią pochylał się zatroskany dziadek.


    –Dziadek? – przez chwilę nie wiedziała, cosię dzieje, ale poczuła znajomy zapach delikatnych perfum izauważyła zdjęcia koni spoglądające nanią ześcian. Była więc wpokoju mamy. Płaszcz był przewieszony przez oparcie krzesła tak, jak mama zostawiła go wdniu wypadku, szczotkę leżącą natoaletce pokrywała gruba warstwa kurzu, ale widać było naniej kilka pojedynczych jasnych włosów. Odsześciu tygodni, odburzy, podczas której Marion Fleming zginęła wwypadku, wpokoju nie zmieniło się zupełnie nic.


    Nawidok tych wszystkich znajomych przedmiotów Amy poczuła ścisk wżołądku.


    –Coja tu robię? – zapytała przestraszona.


    –Wszystko wporządku, kochanie – odpowiedział dziadek. – Musiałaś tu przyjść wśnie.


    –To był koszmar – wyjąkała Amy, wstając zpodłogi. Rozejrzała się popokoju. Panowała tu cisza, wszystko było takie nieruchome. Poczuła, jak najej czole zbierają się kropelki potu.


    –Naszczęście już się skończył. Chodź, zaprowadzę cię dotwojego pokoju – powiedział dziadek kojącym głosem iobjął wnuczkę ramieniem.


    Wtej samej chwili otworzyły się drzwi dopokoju mamy inaprogu stanęła starsza siostra Amy, Lou, zwłosami potarganymi odsnu.


    –Cosię dzieje? – zapytała. – Słyszałam czyjś krzyk.


    –Amy miała koszmar iprzyszła tu wśnie. Ale już jest dobrze – odparł dziadek, prowadząc Amy wkierunku drzwi.


    –Och, Amy – szepnęła Lou, zbliżając się dosiostry.


    –Nic mi nie jest – powiedziała Amy.Odsunęła się oddziadka iminęła Lou wdrodze dodrzwi. Chciała tylko wyjść ztego pokoju, gdzie wszystko przypominało mamę. Tak ciężko było znieść świadomość, żeona już nigdy nie wróci.


    Pościel włóżku była przyjemnie chłodna. Amy położyła się iprzykryła. Dziadek iLou pojawili się naprogu iAmy zauważyła, żedziadek mówi coś ściszonym głosem, nacoLou kiwnęła potakująco głową.


    –Śpij, Amy – powiedziała iwyszła.


    –Już dobrze, dziadku – Amy uśmiechnęła się smutno dodziadka, który przysiadł najej łóżku. – Też idź spać.


    –Posiedzę jeszcze chwilę – odparł dziadek, aAmy była zbyt zmęczona, byoponować. Położyła głowę napoduszce, zamknęła oczy ipoczuła, żekoszmar, który jej się przyśnił, nadal czai się gdzieś wświadomości.


    –Dziadku! – powiedziała, otwierając szybko oczy.


    –Bądź spokojna, jestem tu – odparł, gładząc ją powłosach. – Śpij, kochanie.


    
      
    


    Kiedy Amy obudziła się rano, dziadka nie było wpokoju. Jak codzień, jej pierwszą myślą była głupia nadzieja, żeostatnie sześć tygodni tak naprawdę nigdy się nie zdarzyło. Ale blade poranne promienie słońca prześwitujące przez zasłony szybko pozbawiły ją złudzeń – mama nie żyła, ito zjej winy.


    Usiadła nałóżku, obejmując rękoma kolana. Gdyby nie zależało jej tak bardzo nauratowaniu Spartana, gniadego ogiera, porzuconego przez złodziei wopustoszałym budynku, mama nie wyjechałaby wtaką burzę inie doszłoby dowypadku. Ale ona błagała ją, bytam jechać. Teraz okropne poczucie winy dręczyło jej serce.


    Wreszcie Amy podniosła się złóżka, założyła dżinsy iodsłoniła zasłony. Zokna jej pokoju roztaczał się widok nastajnie iszachownicę wybiegów dla koni, naktórych zwierzęta pasły się albo drzemały uśpione ciszą idelikatnymi porannymi promieniami słońca. Ominęła rozrzucone napodłodze ubrania isterty czasopism okoniach izeszła nadół. Czas zabrać się zacodzienne obowiązki, zamiast rozmyślać omamie iotym, coprzyniesie nowy dzień.


    
      
    


    Popołudniu Amy stała wjednym zboksów iszykowała świeżą słomę. Drobinki kurzu tańczyły wpromieniach słońca przedostających się dośrodka przez uchylone drzwi. Myślała oSpartanie. Jutro będzie stał dokładnie wtym miejscu, wktórym ona teraz stoi. Czuła się okropnie: życie jest takie niesprawiedliwe.


    –Skończyłaś? – doboksu zajrzał Treg, siedemnastoletni pomocnik wHeartlandzie. – Wszystko wporządku? – zapytał, wchodząc dośrodka. Musiał zauważyć zdenerwowanie rysujące się najej twarzy.


    Amy nie odważyła się odezwać, bojąc się, żewybuchnie płaczem, więc wodpowiedzi kiwnęła tylko głową.


    –Hej! – powiedział ciepło Treg. – Myślisz oSpartanie? Wszystko będzie dobrze – uścisnął jej rękę. – Zobaczysz.


    –Amy! Treg! Czas jechać! – usłyszeli głos dziadka.


    –Już idziemy! – krzyknęła Amy, podchodząc dodrzwi.


    –Ogarnę się trochę – powiedział Treg. – Zaraz będę gotowy – dodał ipobiegł przez podwórze.


    Zamykając drzwi doboksu, Amy rozejrzała się raz jeszcze. Awięc jutro będzie tu gniadosz, będzie wyglądał nad tymi drzwiami, czekając, ażktoś go nakarmi, wyczyści, zatroszczy się oniego tak samo, jak okażdego innego konia wHeartlandzie. Zadrżała. Kogo ona chce oszukać? Przecież Spartan nigdy nie będzie dla niej zwykłym koniem.


    Odeszła odstajni ipowoli przeszła przez podwórze wkierunku bielonego domu. Weszła dośrodka. Dziadek iLou, oboje ubrani wciemne rzeczy, rozmawiali pocichu wkuchni. Nastole leżał wielki bukiet białych lilii przewiązanych czarną wstążeczką inapełniał pomieszczenie silnym słodkawym zapachem.


    –Musimy powoli wyjeżdżać – powiedział dziadek. – Umówiliśmy się zeScottem iMattem nawpół doszóstej.


    –Tylko się przebiorę – powiedziała Amy iweszła poschodach nagórę.


    Wpokoju chwyciła zaszczotkę iprzeczesała włosy, zapinając je ztyłu klamrą. Dżinsy ikoszulkę rzuciła byle jak napodłogę, założyła długą, czarną sukienkę bez rękawów ispojrzała naswoje odbicie wlustrze: blada twarz podkreślała wielkość szarych oczu. Jej wzrok padł nazdjęcie stojące wramce przy lustrze. To jej ulubiona fotografia mamy, zrobiona kilka tygodni przed wypadkiem. Wzięła ją doręki. Zezdjęcia spojrzała nanią roześmiana mama, stojąca przy bramie igładząca Pegaza. Amy poczuła ból.


    –Amy! – usłyszała wołanie Lou.Odłożyła zdjęcie, zabrała zbiurka kartkę, złożyła ją pospiesznie ischowała dokieszeni.


    Lou stała nadole schodów. Jej zwykle spokojna twarz wyrażała napięcie.


    –Gotowa? – zapytała zbrytyjskim akcentem, nabytym wangielskiej szkole.


    –Tak – Amy zacisnęła palce natrzymanej wkieszeni kartce papieru.


    Gdy weszły dokuchni, Treg czekał przy drzwiach. Zaczesał dotyłu długie, ciemne włosy, włożył białą koszulę iczarne spodnie. Spojrzał naAmy ztroską, ata wodpowiedzi przesłała mu blady uśmiech.


    –Idziemy – Jack Bartlett otworzył drzwi.


    
      
    


    Droga docmentarza upłynęła wmilczeniu. Naprzycmentarnym parkingu czekał już Scott Trewin, miejscowy weterynarz, iMatt, jego młodszy brat.


    –Cześć – Matt przywitał cicho Amy, kiedy wysiadła już zsamochodu. Znali się dobrze, chodzili dojednej klasy ibyli przyjaciółmi. Kiedyś Matt niejednokrotnie sugerował Amy, żechciałby, żeby ich przyjaźń przerodziła się wcoś więcej, ale dzisiaj jego twarz wyrażała tylko przyjazną troskę izrozumienie. – Jak samopoczucie?


    –Nie najgorsze – odpowiedziała Amy.


    Pochwili szli już wszyscy cmentarną ścieżką. Amy zamyśliła się. Tego ranka postawiono grobowiec iAmy chciała pożegnać się zmamą. Coprawda pogrzeb odbył się sześć tygodni temu, kilka dni powypadku, ale Amy leżała wtedy nieprzytomna wszpitalu inie mogła wnim uczestniczyć.


    Wkrótce dotarli dozacienionego rogu cmentarza, gdzie pochowano Marion. Polewej stronie stał stary grób, zniszczony upływem czasu, ale zadbany. Amy zauważyła, żedziadek spojrzał naniego, poczym podszedł i, zamykając oczy, oparł nanim dłoń. Był to grób jego żony, która umarła jeszcze przed narodzeniem Lou, awięc dawno temu, gdyż Lou miała teraz dwadzieścia trzy lata.


    Pochwili dziadek dołączył doreszty iodchrząknął.


    –Dziękuję wszystkim zaprzybycie. Jak wiecie, jesteśmy tu, bypożegnać się zMarion – spojrzał nazebranych. – Naszą córką, matką iprzyjaciółką. Każdy znas przechowuje oniej własne wspomnienia. Rozśmieszała nas, osuszała nasze łzy, słuchała, pomagała ikochała. Zwielkim sercem opiekowała się końmi przyjmowanymi doHeartlandu, troszczyła onie ileczyła. Miłość Marion była bezkresna ijestem bardzo dumny ztego, żebyła moją córką.


    Gdy dziadek wygłaszał mowę, Amy patrzyła najasnoszary nagrobek, świeżą ziemię dookoła istosy kwiatów nagrobie. Słowa dziadka niby doniej docierały, ale przechodziły gdzieś obok, poza nią. Wpatrywała się suchymi oczami wlitery wyryte nakamiennym nagrobku: imię, nazwisko, daty urodzenia iśmierci. Czytała napis, który wybrała zLou idziadkiem: Jej duch pozostanie wHeartlandzie nawieki.


    –Amy – cichy głos dziadka przerwał zamyślenie. – Przeczytasz wiersz, który wybrałaś dla uczczenia pamięci mamy?


    Amy podeszła bliżej i, klękając, położyła bukiet lilii nanagrobku. Odsunęła się zpowrotem naswoje miejsce przy Lou, która zełzami woczach ścisnęła jej dłoń, poczym wyjęła zkieszeni kartkę papieru.


    –Mama bardzo lubiła ten wiersz – powiedziała cicho, rozkładając kartkę. – Przypięła go wsypialni przy lustrze. Dostała go odtaty, kiedy zmarł jej pierwszy koń. Ma tytuł „Życie to wszystko”, anapisał go Leo Marks – wyjaśniła izaczęła czytać zpomiętej kartki:


    Bo życie to jest


    Wszystko, comam


    A ono wszak


    Twym życiem jest.


    Czytając, widziała kątem oka, jak Lou bardzo stara się dzielnie trzymać ijak dziadek przeciera ręką oczy. Czekała nato, ażsama się rozpłacze, ale jej oczy pozostały suche. Czytała czystym, wyraźnym głosem, choć jej umysł był otępiały:


    Bo miłość ta jest


    Po życia kres


    Twoją, twoją, twoją jest


    I gdy zmorzy mnie sen


    Odpocząć zechcę gdzieś


    Śmierć będzie jedynie przerwy chwilą.


    A spokój wszystkich mych lat


    W trawy źdźbłach zielonych


    Będzie twój, twój itylko twój.


    Gdy usłyszała szloch Lou, Amy poczuła się zakłopotana. Dlaczego ona nie płacze, dlaczego nic nie czuje? Skończyła czytać ipodeszła powoli dogrobu.


    –Żegnaj, mamo – szepnęła, dotykając nagrobka. – Heartland nadal będzie istniał, obiecuję ci.


    Dziadek podszedł ztyłu ipołożył rękę naramieniu Amy, akiedy odwróciła się doniego, pocałował ją wczoło. Przez chwilę stali wmilczeniu.


    Wkrótce wracali już dosamochodów, każdy szedł zatopiony wswoich myślach iwspomnieniach.


    –Wszystko dobrze? – zapytał idący obok Amy Treg ispojrzał jej badawczo woczy.


    Amy pomyślała, żenapewno zaskoczył go jej brak łez. Znał ją dobrze iwiedział, żeukrywanie uczuć nie leżało wjej naturze. Ona sama była zaskoczona, nie powstrzymywała łez świadomie. Chciała płakać, nawet bardzo, ale coś jej przeszkadzało.


    –Tak – odpowiedziała iuśmiechnęła się zwdzięcznością. – Dziękuję, żeprzyszedłeś.


    –Nie mógłbym inaczej – odparł Treg, spoglądając naAmy ciemnymi oczami. – To twoja mama pomogła mi uwierzyć, żedam sobie radę wpracy zkońmi. Rzuciłem szkołę, bowiedziałem, żeodniej mogę się nauczyć więcej. Rzeczy, których nigdy nie nauczyliby mnie wszkole – wgłosie Trega pojawiła się nuta zagubienia ismutku. – Nie mogę uwierzyć, żejej nie ma.


    Amy dotknęła jego ręki, aon ukrył jej dłoń wswojej.


    –Amy! – słysząc swoje imię, Amy drgnęła iodwróciła się. – Piękny był ten wiersz – powiedział Scott, podchodząc. – Potrafię zrozumieć, żetak wiele znaczył dla Marion – popatrzył jej prosto woczy iAmy szybko zmieniła temat, nie chcąc, byScott zaczął się zastanawiać, dlaczego ona nie płacze.


    –Ajak... jak Spartan? – wypowiadając to imię, Amy czuła, jak ściska się jej żołądek. Spartan. To Scott go tak nazwał.


    –Fizycznie jest znim coraz lepiej, ale ciągle pozostaje wszoku. Jest bardzo niespokojny inerwowy, boi się ludzi. Ten wypadek źle naniego wpłynął.


    Amy poczuła wyrzuty sumienia.


    –Dasz sobie znim radę – uspokoił ją Scott. – Jeśli ktoś może sobie znim poradzić,to właśnie ty.


    
      
    


    Następnego dnia otrzeciej Scott miał przywieźć Spartana. Ponieważ Lou idziadek pojechali nazakupy, aTreg miał wolne, przyjechał Matt, bydotrzymać jej towarzystwa.


    –Scott pewnie zaraz przyjedzie – powiedział Matt, spoglądając nazegarek ikopiąc kamień leżący pod nogami. – Miał tu być przed trzecią.


    –Pewnie tak – odpowiedziała Amy, której nasamą myśl ozobaczeniu Spartana serce waliło jak oszalałe. Cieszyła się bardzo, żejest znią Matt. Nie znał się wprawdzie zbytnio nakoniach inie rozumiał tego, coprzeżywała Amy, ale sama jego obecność wpływała nanią kojąco.


    –Soraya odzywała się ostatnio? – zapytał Matt.


    –Tak, dostałam odniej list wzeszłym tygodniu – odparła Amy.Soraya Martin była jej najlepszą przyjaciółką. Pojechała naletni obóz konny iAmy bardzo brakowało rozmów znią. – Chyba się dobrze bawi.


    –Kiedy wraca?


    –Zatrzy tygodnie. Nie mogę się doczekać – Amy spojrzała nazegarek. Dlaczego jeszcze nie ma Scotta? Cogo zatrzymało, przecież powinien już być!


    Podeszła dodużego siwego konia, stojącego wjednym zboksów wtylnych stajniach ipogładziła go ponosie. Uśmiechnęła się blado, kiedy wodpowiedzi napieszczotę koń trącił ją pyskiem. Bez względu nato, jak się czuła, Pegaz zawsze ją rozumiał. Kiedyś należał doojca Amy – jednego znajwybitniejszych jeźdźców świata skaczących przez przeszkody – ale powypadku, jaki zdarzył się dwanaście lat temu wLondynie, ojciec został częściowo sparaliżowany inie mógł już jeździć. Pegaz też wówczas ucierpiał, zarówno fizycznie, jak ipsychicznie.


    Amy pocałowała Pegaza wmiękki pysk. To dzięki niemu, dzięki doprowadzaniu go dozdrowia, Marion poznała alternatywne terapie, które zainspirowały ją dozałożenia schroniska dla koni wHeartlandzie, porozpadzie jej małżeństwa zTimem Flemingiem.
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wzgbrza Virginii schronisko dla koni, ale i co$§ wigcej. To
‘micjsce, gdzie leczone sa blizny przeszioici, gdzie przerazone

i zle traktowane konie ucza si¢ od nowa ufa¢ ludziom.

Amy nie widziala Spartana od czasu wypadku — burzowego
popotudnia, ktére na zawsze zmienilo jej zycie. Teraz Spartan
pojawil si¢ w Heartlandzie. To juz nie jest ten sam kon, teraz
przepetnia go wéciektos¢ i gniew skierowany ku Amy. Tymcza-
sem dziewczyna nie wyleczyla si¢ jeszcze z whasnych ran i jest
chyba ostatnia osoba, ktéra moglaby pomdc Spartanowi. Ale

kto wie, czy nie jedyna...
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